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.TYGODNIK LWOWSKI" (ilustrowany)

Nr. 228. Niedziela dnia 4. października 1868. — N. Maryi Róż. (rzym.) —  Foki Mucz. (grec.) Hok II.

Ogłoszenie przedpłaty
na IV. kwartał 1808.

„ D Z I E N N I K  L W O W S K I "
z przesyłką tylko 3 razy w tygodniu: 

miesięcznie . . . . . . 1 zł.
kwartalnie . . . . . . 55 ,,

z codzienną przesyłką pocztową kosztuje: 
miesięcznie . . . . . 1 zł. 3 0  ct.
kwartalnie . . . . .  3  „ 8 0  „

„Tygodnik lwowski44
( i l u s t r o w a n  y) 

kwartalnie . • • • • • . 2  zł.

Lwów (lilia 3. października.
Tak szumnie wraz z przyjazdem namiestnika przez „Ga­

zetę Narodową1' ogłoszona wieść o sankcyi uchwalonych przez 
sejm krajowy ustaw o zaprowadzeniu języka polskiego jako 
urzędowego, dotąd się nie sprawdziła, a korespondent „Czasu" 
obstaje przy dawniej już krążącej wiadomości, iż zaprowa­
dzenie powyższe nastąpić ma na mocy rozporządzenia inini- 
steryalnego.

Również ważną będzie sprawa seminaryów nauczyciel­
skich . k tóra n. komisarz rządowy przywłaszczyć chciał dla 
zakresu rady państw a, stawiając się na sutnowiSRu prr m r -  
s n e r a, dla którego nasza rada szkolna jakby nie istniała. 
Mniemamy atoli, że z przyjazdem delegacyi naszej da Wie­
dnia, nieugięte dotąd umysły panów ministrów nieco łaskaw- 
szemi się okażą, boć trudno, aby wszystkie żądania kraju, nie 
przechodzące zaspokojenia potrzeb naszych, pozostały jedynie 
bezużyteczną makulaturą w archiwach sejmowych.

Jednostajność ostatnich posiedzeń sejmowych, przerwała 
wniesiona przez kilkunastu posłów interpelacya, wystosowana 
przeciw w y b r y k o m  n i e s f o r n y c h  u l i c z n i k ó w ,  
które zdarzyły się na dniu 1. października z okoliczności nie­
doszłego pochodu. Choć zapewne nikt nie pochwala podobnej 
swawoli, to jednakowoż mniemamy, że właśnie dla tego, iż 
to są jedynie w y b r y k i  n i e s f o r n y c h  u l i c z n i k ó w ,  jak 
to interpelacya sarna twierdzi, nie należało takowych podnosić 
do większego znaczenia. bnać , że ci panowie dbają bardzo 
wiele o opinię centralistów wiedeńskich, w których ślady wstę­
pują ; znalazłyby się bowiem daleko ważniejsze sprawy, o 
które należało się troszczyć reprezentacyi naszej, jak o kilka 
potłuczonych szyb. Żałujemy, że panowie tak pochwały godnej 
energii nie skierowali ku pożyteczniejszym przedmiotom, rzecz 
tę pozostawiając władzy policyjnej, która niezawodnie potrafi 
i bez wezwania panów posłów poskromić podobne nadużycia. 
Popieranie czynności policyjnych ze strony posłów, zaiste nie 
przyczyni się do podniesienia sejmu w opinii kraju, który ile 
razy szło o nadużycia ze strony władz rządowych, prawie za­
wsze pomijał je milczeniem. Reprezentacyi przynależy bronić 
interesów kraju w obec rządu, a nie zaś być instygatorem do 
naprężenia czynności policyjnych.

W Hiszpanii rzeczy idą swoim torem — a niebawem 1 
obaczymy, komu przypadnie panowanie w tym pięknym a do- J  
tąd tak bardzo gnębionym kraju.

Car przybył do Warszawy, lecz pobyt i postępowanie 
jego tamże jawnie dowodzi, że znajduje on się w zabranym 
kraju, a każdy widzi w nim srogiego despotę, nie zaś tro ­
skliwego o dobro poddanego mu ludu monarchę.

Sprawozdanie
z X X X 111. posiedzenia Sejmu krajowego, d. 3. października.

Posiedzenie otwarto o godzinie 10 '/2. Po przyjęciu pro­
tokołu i odczytaniu treści petycyj, pomiędzy którymi znajdo­
wała się petycya pana Sznajdera o zasiłek na wydanie Eney- 
klopedyi do krajoznawstwa Galicj i, oraz petycya mieszkańców 
miasta Lwowa o przyjęcie statutu miejskiego w takiej osno­
wie , jak  go rada miejska uchwaliła, sekretarz Tarnowski 
czyta interpelacyę, wystosowaną do komisarza rządowego i 
podpisaną przez posłów H u b i c k i e g o ,  Rogawskiego, Dzwon- 
kowskiego, Bocheńskiego, Zbyszewskiego, Agopsowicza, Wę­
żyka, Cieńskiego, Hausnera, Tyszkowskiego, Szumańczow- 
skiego, Czartoryskiego Jerzego, Golejowskiego i Tarnowskiego 
Stanisława następującej treści:

Dnia onegdajszego wieczór objawiła się swawola garstki 
uliczników (czyli raczej stronnictwa „Gazety Narodowej" po­
spieszającego na jej wezwanie na fackelcug p. r.), która u- 
wagi na siebie zwrócićby nie mogła, gdyby nie zapadł fakt, 
więcej niżeli ubolewania godny. Wybryki niesfornych uliczni­
ków przekroczyły granice zwyczajnej swawoli, skoro w zapo- 
mieniu własnej i narodowej godności poważono się powybiiać 
OKna w iKizurcy Zyuowslciej. Tradycyjnie przekazane nam u- 
szanowanie dla innowierców i tychże domów Bożych, było, 
jest i być musi naszą dumą narodową, a każde w tym wzglę­
dzie przekroczenie, godne być przekładnie i surowo ukarane 
Czujemy się więc obowiązani zapytać pana komisarza rządo­
wego, czyli władze odnośne przedsięwzięły dochodzenie, celem 
wyśledzenia i ukarania winnych, jak tego słuszność, sprawie­
dliwość i prawo wymaga? —

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpowiada, że lubo posiada o 
tern wiadomość, jednakże szczegóły dokładne nie są mu znane, 
więc na najbliższem posiedzeniu odpowie dokładnie na powyż­
szą interpelacyę.

Do odpowiedzi komisarza rządowego czyta dalej sekre- 
larz Pfeifer zaproszenie wystosowane przez prezydyum namie­
stnictwa do wzięcia udziału w uroczystem nabożeństwie w dniu 
jutrzejszym o godzinie 9 odbyć się mającem w kościele kate­
dralnym, jako w dniu imienin cesarskich. S t a n i s ł a w  T a r-

. . . - - - -  zastępstwo jego wymagać będzie
stałego z omieszkania we Lwowie. Marszałek zapowiada wybór 
Igo zastępcy w miejsce pana Tarnowskiego. Poćzem przystą­
piono do porządku dziennego, a mianowicie do wyboru Igo 
członka z kuryi większych posiadłości do rady państwa.

Na 100 głosujących pan J ó z e f  S z u j s k i  otrzymał 
głosow 73.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania komisyi admini­
stracyjnej o wniosku wydziału krajowego co do autentycznej 
mterpretacyi §. 12 ustawy drogowej z dnia 18 sierpnia 1860,

oraz o wniosku posła Popiela. Wo l n y  przyjeneralnej debacie 
stawia wniosek, aby roboty przy drogach gminnych rozkłada­
ne były na mieszkańców gminy według stosunku płaconych 
podatków. M a r s z a ł e k  zwraca uwagę wnioskodawcy, że 
wnioski takie mogą być tylko stawiane przy specjalnej de­
bacie.

K o c k o  również zabiera głos dla sformułowania wniosku, 
tej samej treści co Wolny—odesłano go więc podobnież do 
specyalnej debaty. G r o s  jakkolwiek zapisany przeciw wnio­
skowi komisyi, zniewolony jest jednak mówić przeciw poprze­
dnim mówcom. Powiadają oni, że roboty przy drogach gmin­
nych powinny być dokonywane według majątku zamieszka­
łych w gminie, i w miarę tego, kto tę drogę najwięcej używa, 
powinno się oznaczać udział— a więc słusznie komisya ten 
udział oznaczyła, lecz zdaniem mówcy wniosek jest niedokła­
dny, gdyż mowa w nim jest tylko o robocie, a nie powiada, kto 
materyału dostarczy. Wprawdzie jest tam mowa, że rada powia­
towa może uchwalić składkę, lecz może i nie uchwalić, a tein 
czasem budowa ma pozostać w powietrzu. Otóż dla zaradze­
nia tej niedokładności mówca zapowiada przy specyalnej deba­
cie stosowne poprawki.

K o r  o 1 u k przemawia popierając wniosek Kocka i Wol­
nego. K r z e c z u n o w i e z  zwraca uwagę Izby, że przed 2 
laty dopiero uchwalono ustawę drogową, że właśnie on po­
stawił wniosek mniej więcej takiej treści, jaki przedstawia 
dziś komisya. Ci sami, którzy obecnie powstają na uchwalo­
ny wówczas §. 12 ustawy drogowej, oświadczali się za nim i 
on wraz z wielu innymi przegłosowany został. Jeżeli więc wów­
czas było to życzeniem większości, nie wypada sejmowi po 
upływie lat 2 znosić ustawę przez siebie wydaną, gdyzby to 
ubliżało powadze Izby. Wówczas powoływano się na zwyczaj 
dawny rozkładania robót do drogi gminnej : dwór dawał ma- 
teryai, gmina robociznę — niechże więc ten zwyczaj zachowany 
będzie nadal jeżeli posłom włościańskim zdaje się, że inny 
stosunek byłby niesprawiedliwym. Wnosi przeto mówca moty­
wowane przejście do porządku dziennego nad wszystkieini 
trzema w u jk am i, a mianowicie nad wnioskiem wydziału kra­
jowego, wnioskiem Popiela i wnioskiem komisyi. S k r z y ń -  
s k i popiera wniosek komisyi, zapowiadając tylko niektóre 
doń poprawki, sprzeciwia się zaś jak najmocniej wnioskowi 
Krzeczunowicza, uważając pozostawienie nadal §. 12 ustawy 
w teraźriiejszein jego brzmieniu za największą niesprawiedli­
wość tak dla obszarów dworskich jak  i dla gmin włościań­
skich. Tego co na poparcie swojego twierdzenia przytaczał 
mówca z prawodawstwa drogowego we Francyi, my przytaczać 
nie możemy, raz, żeby to zająć nam musiało bardzo wiele 
miejsca, po wtóre, że n ie zawsze szczęśliwie daje się zastoso- 
wywać prawodawstwo francuzkie do naszych odmiennych sto­
sunków i niestosunkowego stopnia wykształcenia naszej po­
wszechności.

Po przemówieniu posła S k r z y ń s k i e g o  za wnio­
skiem komisyi pokazało się zapisanych do głosu przeciw jej 
wnioskom jeszcze kilku posłów a mianowicie: K o w b a s i u k, 
K u l i k ,  G o l e j e w s k i ,  P o t o c k i  i G r o c h o l s k i .  Je ­
dni z nich popierali jak  K o w b a s i u k  i K u l i k  wniosek 
Wolnego, inni znów jak  P o t o c k i i G o 1 e j e w s k i wnio­
sek Krzeczunowicza.

P a s z k o w s k i bronił wniosku komisyi, twierdząc, że 
przy wolności dzielenia gruntów stosunki się zmienią i interpe- 
tacya §. 12. ostać się nie może. W ę ż y k  znów powiada, że 
podług wniosku komisyi zasada będzie sprawiedliwą ale za to

'W s p o m n i e n i a  
o zamachu stanu z grudnia 1851.

Paryż 28. września.

(Z) Pan Eugeniusz Tenot wydał przed niedawnym cza­
sem w Paryżu dzieło pod tytułem : Paryż w miesiącu grud­
niu 1851 roku (Paris en decembre 1851 — Etude historique 
sur le coup d’ etat.) Stanowisko objektywne, zajęte przez au­
tora, przedstawienie tylko faktycznej strony dopełnionego za­
machu stanu, zachowanie milczenia o rzeczach, które głośno 
powiedzianemi być nie mogą, to są zapewne powody, dla któ­
rych dzieło to swobodnie jest sprzedawane we wszystkich 
księgarniach, nie wywołując rządowego zakazu. Wszelako spo­
sób opowiadania wykazuje bardzo wyraźnie sympatye autora 
dla Rzeczypospolitej, który w zmienionym systemie rządu, nie 
upatruje wcale szczęścia Francyi. Pomimo siedemnastu lat 
upłynionych od daty wypadków, pomimo ukołysania namięt­
ności, żywo rozbudzonych sposobem w jaki Rzeczpospolita fran- 
cuzka została zamieniona na cesarstwo, uprzytomnionie so­
bie niektórych szczegółów z tej epoki, nie pozostanie bez ko­
rzyści dla czytelników dziennika.

Błędy zasadniczych ustaw Rzeczypospolitej były najbliż­
szym powodem zmiany systemu. Prawo fundamentalne zawe­
towane w dniu 4. listopada 1848 r. przez zgromadzenie kon­
stytucyjne (Assemblće constituante), było niczem więcej, jak

tylko układem pomiędzy demokratycznemi dążnościami Fran­
cyi, a jej tradycyami monarckicznemi.

Konstytucja ta zachowała centralizacyę, konkordat, stałą 
ainnę, i nareszcie oddała całą władzę wykonawczą w ręce 
prezydenta, zamianowanego przez poWszechi e głosowanie. Zatem 
wówczas, gdy każdy z członków A s s e m b l ć e  reprezento­
wał kilka tysięcy wyborców — jeden tylko prezydent był nie- 
zaprzeczenie wybrańcem większości narodu.

68. art. konstytucyi głosił wprawdzie, że wszelki środek 
ktorymby prezydent Rzeczypospolitej zamierzał bądź rozwią­
zać zgromadzenie narodowe, bądź zawiesić jego funkcye lub 
utrudnić wykonanie mandatu, jest zbrodnią zdrady stanu, że 
sam ten czyn pozbawia prezydenta jego urzędu, a obywatele 
winni odmówić mu posłuszeństwa — lecz były to martwe sło­
wa, bo zgromadzenie narodowe, nie posiadało żadnych mate- 
ryalnych środków do nakazania sobie posłuszeństwa, gdvż ca­
ła  armia i administracja były pod rozkazami prezydenta.'' Pre­
zydent nie od razu zabrał się do dzieła, poprzednio musiał 
sobie utorować drogę do celu, do którego zmierzał. Jednym 
z takich przygotowawczych środków, była zmiana wprowadzo­
na za inicjatywą władzy wykonawczej w zasadniczych prawach 
konstytucja, mająca na celu ograniczenie reprezentacyi stron­
nictwa istotnie republikanckiego.

Na zasadzie prawa z 15. marca 1848 r. każdy obywa­
tel, zamieszkały przynajmniej sześć miesięcy w gminie, miał 
prawo przyjmować udział w wyborach.

Otóż poprawka rządow a, nie podając powodów, wy­
magała, aby ci tylko rzucali swe wota do urny wyborczej, 
którzy od trzech lat zamieszkali są w gminie, i w ten spo-

j  sób trzy miliony obywateli zostali pozbawieni jednym pocia- 
| giem pióra, najkardynalniejszego z praw swoich, a “większość 

zgromadzenia narodowego, akceptując tę zmianę sądziła, że 
zamyka wstęp wpływom soeyalistów, nie przeczuwając, że za­
dała tern najcięższy cios Rzeczypospolitej1.

Władza wykonawcza, pomimo przyjętej inicyatywy przy 
wprowadzeniu tej poprawki, użyła w swym czasie za jeden z 
motywów do coup d’ etat, skasowanie tych ograniczeń.

Ile starań łożono na pozyskanie wojska, świadczy wy­
padek na rewii wojskowej, przez prezydenta Rzeczypospolitej 
w Satory dnia 10. października 1850 r. odbytej. Wojska de­
filowały przed prezydentem, piechota w największym porządku, 
lecz odpowiednio do przepisów wojskowych w ponurem mil­
czeniu, kawalerya zaś przeciwnie, na sygnał kilku swych na­
czelników, po kilkakroć wydała okrzyk: „Niech żyje Napo­
leon! niech żyje cesarz!" P rezy d en t'tak  był zdziwiony mil­
czeniem piechoty, że na miejscu zaraz powziął w tym wzglę­
dzie informacyę — okazało się, że jenerał Neumayer, jako do- 
wódzca, nakazał milczenie. Jenerał Neumeyer został usunięty 
ze swego stanowiska.

Rządowy historyograf p. Meyer powiada, że ponieważ 
udanie się zamiarów polegało wyłącznie na wojsku, niektórzy 
zaś jenerałowie nie dawali dostatecznej gwarancji, przedsię­
wzięto więc wojnę, tak zwaną „guerre de Kabjlie" wyłącznie 
„pour faire des geuereaux". W ten sposób armia nawykła do 
nowych imion, jak: Saint-Arnaud, de Cotte, Espinasse” Mazu- 
lar, Rochefort, Feray, d’ Allonville, Garderens de Boisse, de 
Lourmel, Herbillon, D ulac, Forey, Courtigis, Canrobert i 
innych.



dróg nie będzie, przypuszcza nawet i to, że §. 12. ustawy 
drogowej może być monstrum ustawodawstwa, ale przecież i 
z monstrami oswoić się można (nie przeczymy. P. r.)

S z u m a ń c z o w s k i ,  jako sprawozdawca wniosku ko- 
misyi, po krótkiej obronie prosi Izbę o przyjęcie go w całej 
osnowie.

Przy specyalnej debacie poseł R o g a w s k i  stawia wniosek 
odraczający, wnosząc o odesłanie wniosków komisyi do Wy­
działu krajowego dla rozpatrzenia ich i zdania sprawy na naj­
bliższej kadencyi sejmowej. W o l n y  stawia swój wniosek, zapo­
wiedziany przy specyalnej debacie. Kocko i Koroluk przyłą­
czają się do jego wniosku. B o c h e ń s k i  stawia wniosek, 
jaki przed 2ma laty przy tej samej debacie postawił P a- 
w 1 i k ó w , aby roboty przy drogach gminnych obszary dwor­
skie na swoich terytoryach podejmowały ze swej strony, gmi­
ny zaś na terytoryach gminnych ze swej strony, a na drogach 
granicznych gminy i obszary dworskie ponosiły koszta 
wspólnie.

Wniosek Wolnego poparty, przy głosowaniu upadł. Wnio­
sek Bocheńskiego poparty tylko przez Wężyka i wnioskoda­
wcę, upadł—nad wnioskiem Rogawskiego przy głosowaniu przez 
powstanie okazała się wątpliwa większość, przy imiennem gło­
sowaniu, za wnioskiem głosowało 52 przeciw G8, zatem de­
bata specyalna toczyć się będziej dalej o godzinie Gtej po po­
łudniu.

ją  zelazną Iwowsko-brodzką i nad wnioskiem komisyi, aby 
dla drogi z Podhajec do Horożanki wyznaczyć subwencyę 
15,000 złr. Izba przeszła do porządku dziennego.

Z wieloma petycyami rozmaitych rad powiatowych, o 
uznanie różnych dróg powiatowych za krajowe, to o budowa­
nie nowych dróg i t. p., izba postąpiła tak jak  z wnioskami 
Gnoińskiego i Torosiewicza a kilka zaś ważniejszych, jak rad 
powiatowych: rzeszowskiej, kolbuszowskiej, tarnobrzegskiej, 
tarnowskiej i dąbrowskiej, przekazała wydz. krajowemu do 
rozpatrzenia i uwzględnienia przy przedstawić się mającym na 
przyszłej kadencyi projekcie sieci nowych dróg krajowych, 
pomiędzy któremi przekazała do szczególniejszego uwzględnie­
nia drogę z Tarnowa przez Dąbrowę do komory Szczucin i 
drogę z Rzeszowa do Wisły. Przy petycyach zabierali głos 
Wodzicki, Bocheński, Sapieha i Zyblikiewicz, lecz ponieważ 
przemówienia te odnosiły się do formalnego traktowania i nie 
wpłynęły na postanowienia Izby, przeto je pomijamy.

Posiedzenie zamknięto o godz. 1074 w nocy.
Na porządku dziennym poniedziałkowego posiedzenia: 

Sprawozdanie komisyi stututowej o przyłączenie zamku i fol­
warku dworskiego do gminy Zatora; komisyi petycyjnej; ko­
misyi propinacyjnej; komisyi budżetowej i wydziału krajowego 
względem zakazu łapania i sprzedaży ptaków śpiewających i 
owadoźernych, i względem zakazu wytępiania zwierząt, dzi­
kiej kozy i świstaka.

Polska. Z Warszawy piszą 'do „Gaz. T o r/1: „Dnia 30 
września o 11 godzinie wieczorem przyjechał car. Przed sa­
mym przyjazdem robili jeszcze rewizye na wieżach dworca 
kolei wiedeńskiej, wietrząc zamach; tłumy płatnego mizera- 
ctwa powitały „hurą“ cara, oraz z rozkazu policyi b y ły  ze­
brane wszystkie damy z publicznych domów. Dziś o godzinie 
dziesiątej car ruszył do cerkwi prawosławnej. Widziałem 
z blizka: wygląda dobrze i wesołą miał minę; kłaniał się czę­
sto publiczności —• przy nim siedział hr. Berg. Podczas prze­
jazdu tuż przy pojeżdzie pędził kibitką, stojąc na. niej jene- 
rał-policmajster Własow i patrzał groźnie na stojące tłumy. 
W świcie jedyny lir. Uruski z Polaków się znajdował. W wyż­
szych sferach cieszą się bardzo z nieprzyjazdu cesarza au- 
stryackiego do Krakowa. Dziwnie, że już od 24 t. m. pusz­
czali wiadomości, iz cesarz austryacki tam nie przyjedzie: 
musiała i wpływ w tym mieć rosyjska dyplomacya. Dawniej 
puszczali pogłoski o łaskach, ta  rażą ani tego. — Wszyscy 
gubernatorowie są w Warszawie i będą narady; projekt wcie­
lenia Królestwa ma być jeszcze odroczony, ale" dostaną instru- 
kcyc russołilskie. Policya ściga, aby była najświetniejsza illu- 
mmacya. Do teatru bilety zaufanym tylko osobom sprzedano 
po części Moskalom, Szpiegi zdwojeni po wszystkich cukier­
niach się kręcą. Chorągwie kazali w urzędowe farby i naro­
dowe rosyjskie wywiesić.

„Car ma po odbytym polowaniu w Skierniewicach już w 
sobotę odjechać. Dziś o godzinie 1 wielka będzie parada na 
polach Mokotowskich/1

Francja. Po zaszłych najświeższych zdarzeniach w Hisz­
panii, i pomimo wszelkich starań cesarzowej Eugenii, która 
swoją dawną monarchinię ratować pragnęła, Napoleon prze­
widując upadek Izabelli zachował politykę neutralną, a jedy­
ną swoją pomoc objawił przyjmując pozbawioną tronu królo- 
wę do Francyi.

Rewolucya hiszpańska wypadła na każdy sposób nie na 
rękę rządowi francuskiemu, na którego politykę wywrzeć musi 
wszelkie wpływy. Już teraz zdania stronnictwa wojennego w 
Brariz występują bardzo szorstko przeciw Prusom, czemu ce­
sarz zdaje się sprzyjać.

Przeniesienie zwłok hr. Walewskiego nastąpiło 30 wrze­
śnia koleją żelazną ze Strasburga; przyprowadzone do Pary­
ża, wy stawione zostały w kościele śty Magdaleny na wspania­
łym katafalku. Pogrzeb cały, który z wielkim urządzono prze­
pychem, odbywa się kosztem cesarza.

Hiszpania. Zdarzenia w Hiszpanii od dwóch dni doszły 
do kresu. Przedewszystkiem wspomnieć wypada o potyczce 
między jenerałami Navaliches i Serrano. Bitwa początkowo 
podjazdowa przemieniła się w gorącą walkę na moście Ałcola, 
przjczem Novaliehes ciężko rannym został, a więkeza część 
armii królewskiej na stronę powstańców zbiegła. Rannego je­
nerała zaniesiono do Madrytu, gdzie także obydwaj bracia 
Concha przybyli, wzięli dymisyę i od rządów królowej Izabelli 
odstąpili. Proklainacya rządowa do mieszkańców stolicy oka­
zała się oczywiście bezskuteczną. Równocześnie z pobiciem 
iesztek armii rojalistowskiej i abdykacyą królowej, uformo­
wała, się junta rządu prowizorycznego, składająca się z pro- 
gresistów, unionistów i demokratów, z przeważnem stron­
nictwem unionistów, które chce wzniesienia, na tron księcia 
Asturyi pod rejencyą jednego członka familii królewskiej. 
Zdaje się jednak pewnem, że inne stronnictwa tego nie do­
puszczą, a zrywając zupełnie z dynastyą dąźvć będa do Rzecz­
pospolitej. Na czele junty rządzącej stoi obecnie Madoz. Pod­
czas gdy niektóre dzienniki twierdzą, jakoby rząd prowizorycz­
ny oświadczył się przeciw Rzeczypospolitej, francuzka „Presse11 
twierdzi, że rząd prowizoryczny jest przeważnie republikański 
i że w skład jego wchodzą Olozoga, Figuerola i Rivero 
Conte.

Ten sam dziennik donosi, że hrabia Montemolin przy­
był także do Hiszpanii, że Girgenti Concha i Zapateros uwię­
zionymi zostali. W Madrycie panuje zresztą porządek przy­
kładny, nowi urzędnicy objąwszy swe stanowiska, pełnią gor­
liwie swe obowiązki, a naród uzbrojony i przygotowany na 
wszystkie dalsze zdarzenia. Urządzono również szczegółowe 
komitety zawiadujące z rozkazu junty i uorganizowano mi- 
licyę. Na Igo października wyznaczono w Madrycie ogólne 
głosowanie w celu uzupełnienia członków rządu prowizorycz­
nego. Oczekują tam także przybycia Prima i Serrana. Mieszka 
jący w Madrycie Anglicy złozyli nowo ukonstytuowanemu rzą­
dowi swe uznanie i życzenia. Infantka Marya Krystyna zażą­
dała od prowizorycznego rządu pozwolenia okrętu, gdyż chce z 
Gyon odjechać do Francyi. Telegram madrycki donosi, że Manuel 
Concha uciekł z Madrytu, i że jenerał Novaliehes w skutek 
rany odniesionej w ostatnej bitwie umarł.

Z powodu dokonanego w Madrycie przewrotu rządu, 
postanowiła królowa Izabella opuścić Hiszpanię , i wyjechała 
z San Sebastian do Francyi. Cesarz Napoleon uwiadomiony o 
tern wysłał na granicę trzech przybocznych oficerów: jenerała 
Castelnau, szambelana Dumanoi i oficera marynarki Conneau. 
Dworski pociąg, który wiózł królowę wraz z 'jej małżon­
kiem, oraz dzieci królewskie, wuja królowej, infanta don Se­
bastiana , ministra stanu i inne osoby z otoczenia królew­
skiego, przybyły do Henday Igo paźdz. rano o godzinie 1 lej. 
Wielka liczba urzędników i wojskowych z garnizonu w San 
Sebastian towarzyszyła królewskiej familii, oddając jej przy 
wyjeźdźie z Hiszpanii honory ceremonialne.

Cesarz z cesarzową i następcą tronu, otoczeni dworskim 
orszakiem, oczekiwali królowę na dworcu w Regresse. Po przy­
jęciu, pełnem współczucia, które wzbudza nieszczęście, wyruszył 
pociąg do Pau, gdzie królowa w przeznaczonym jej przez ce­
sarza Napoleona zamku spocząć zamyśla.

Wschód. W ministerstwie tureckiem zaszły niektóre 
zmiany. Fuad-pasża, minister spraw zewnętrznych, otrzymał, 
jak z Carogrodu donoszą, urlop na czas nieograniczony, miej­
sce zać jego zajął tymczasowo minister oświecenia Safwet- 
pasza. Zmiana ta nie jest jednak, jak utrzymują, wcale prze­
powiednią dymisyi Fuad-pa,szy, ale nastąpić ona miała tylko 
z przyczyny nieporozumienia, jakie zapanować miało pomię­
dzy obecnym prezydentem rady ministrów Mithadem-paszą, a 
pomienionym ministrem spraw zewnętrznych. Również otrzy­
mać miał, jak  z Wiednia donoszą, tamtejszy posłannik turecki 
Haidar Eifendi, który właśnie temi dniami odjechał już do

X X X I V .  posiedzenie sejmu krajowego.

O godzinie 6 i pół rozpoczęło się posiedzenie wieczorne. 
Przystąpiono do specyalnej debaty nad wnioskami komisyi o 
interpi etacyi §. 12 ustawy drogowej. Przy le j alinei zabierał 
głos Machowicz, Puszkarz, Kowbasiuk i Skrzyński; pierwsi trzej 
nie przemawiali ani za tą alineą, ani przeciw niej ale tak 
ogólnikowo, a Puszkasz nawet używał tak przesadnych i nie- 
oględnych wyrazów, że mu marszałek zagroził odebraniem 
głosu.

Poseł Skrzyński żądał opuszczenia całej pierwszej alinei, 
w sali panował ciągły gwar certujących się z sobą, szlachty i 
włościan, marszałek ustawicznie wzywał laską Izbę do ucisze­
nia się, lecz to nic nie pomagało, "dopiero wniosek posła Wi­
śniewskiego o odłożenie tej debaty do jednego z bliższych po­
siedzeń, aby mieli czas włościanie porozumieć się, objaśnić i 
naradzić przywrócił spokój i wniosek odraczający został przy­
jęty przeważną większością.

Z kolei porządku dziennego sprawozdanie wydziału kra­
jowego z petycyi rady przemyskiej o podwyższenie opłaty 
od wódek słodzonych z 47 i pół centa na 80 od garnca. 
Wydział proponuje przejście do porządku dziennego nad tą 
petycyą, a to z tytułu, że to naraziłoby kupców przemy­
skich na stratę.

Książę Adam S a p i e h a  gorąco popiera petycyę rady 
miejskiej, dowodząc potrzeby takiego podatku już dla tego, 
że rada miejska przemyska musi najlepiej wiedzieć co miastu 
szkodę, a co pożytek przynieść może, a powtóre, że odma­
wianie bez dostatecznie wyjaśnionyeh powodów usprawiedli­
wionym żądaniom rad miejskich poniekąd narusza autonomię 
gminną. Z y b l i k i e w i c z  popiera Sapiehę.

G r o c h o l s k  broni wniosku wydziału a to właśnie na pod­
stawie ustawy gminnej. Wniosek wydziału upadł i żądana przez 
Przemyśl ustawa będzie poddana pod uchwałę Izby, ale za­
pewne dopiero na_ przyszłej kadencyi. Nad podobną petycyą 
Winnik o podwyższenie opłaty czopowego od piwa i wódki, 
przeszła Izba do porządku dziennego. Nakoniec przystąpiła 
Izba do sprawozdania komisyi administracyjnej, o wnioskach 
zaniechania niektórych dróg krajowych, tudzież budowania 
nowych lub wykończenia juz istniejących dróg krajowych. Ko- 
misya wnosi:

a) Wysoki sejm raczy nad przedłożeniem sobie przez 
wydział krajowy co do zaniechania pięciu dróg krajowych, 
powziąść przyzwalającą uchwałę;

b) upoważnić wydział do udzielenia subwencyi na utrzy­
manie drogi górno-szlązkiej.

Po przemówieniu Potockiego, Golejowskiego, Zyblikie- 
wicza i Bocheńskiego, izba przeszła nad wnioskami komisyi 
do porządku dziennego. 2gi wniosek komisyi, aby droga kra­
jowa Czortków-Manasterzyska była przedłużoną z Mana- 
sterzysk na Izabelę, Toustobaby, Horożankę do dworca kolei 
lwowsko-czerniowieckiej pod Haliczem, został przyjęty i od­
nośna ustawa uchwalona. 3ci wniosek komisyi, aby sejm nad 
projektem przedłożonym przez wydział względem wybudowa­
nia drogi z Mogiły do Cła przyzwalającą powziął uchwałę 
izba przyjęła i ustawę uchwaliła, nad wnioskiem zaś T o r o ­
s i e w i c z a  o uznanie drogi halicko-podhajeckiej za drogę 
krajową, Gnoińskiego, aby uznać nagłą potrzebę drogi krajowej 
łączącej główną graniczną stacyę wchodową Stojanów z kole-

Nie podobna jest w krótkim artykule opowiedzieć wszy 
stkich szczegółów tak ważnego przewrotu, ograniczę się więc na 
kilku wyciągach z dzieła p. Tenot.

Trudno jest niezwrócić uwagi na fa k t , że pomiędzy 
wspólnikami w wykonaniu zamachu stanu, Napoleon nie liczył 
ani jednej osobistości, któraby w owym czasie miała jaką 
powagę w k ra ju , bądź skutkiem odegrania ważnej roli poli­
tycznej, bądź też odbytej zaszczytnie karyery wojskowej lub 
cywilnej.

Powiernikami planów Ludwika Napoleona byli ludzie 
nieznani krajowi.

P. de Morny, urodzony w 1811 r. — Słownik ludzi 
współczesnych (Dictionaire des Contemporains) nie mówi nic 
o jego familii; poprzestaje tylko na wzmiance, że został wy­
chowany przez hrabinę de Loreza, służył podczas monarchii 
lipcowej w legii afrykańskiej, jako dymisyonowany oficer zaj­
mował się przemysłem , następnie wszedł do Izby deputowa­
nych jako kandydat ministeryalny. W 1851 r. p. de Morny 
więcej był znany jako człowiek światowy i spekulant na bur­
sie, niżeli mąż polityczny. Zostawał w ścisłych stosunkach z 
prezydentem Rzeczypospolitej. W 1849. r. jeszcze, mówił on 
jednej ze znanych sobie osób: wszystko to się skończy za­
machem stanu — i ja  go wykonam. Gdy się doczekacie po­
wołania mię do ministeryum, możecie wyrzec: „a więc te­
raz — u. I w istocie, p. de Morny otrzymał ministeryalną 
tekę w nocy z Igo na 2go grudnia, na kilka godzin zatem 
przed zamachem. (C. d. n.)

K o r e s p o n d e n c y e .
Bukareszt 27 . września.

Książę Karol zaczyna występować jako postępowy człowiek; 
przed kilkoma dniami, otoczony swoim sztabom i ministrami w obec 
przedsiębiorcy budowy kolei Strusbergera, pierwszy dal początek 
budowie kolei z Bukaresztu do Gałaczu. Działo się to na gościńcu 
do Tirgowoczy po za rogatkami miasta,gdy książę trzymając w ręku 
kelich szampana, przemawiał do otaczających go, i wyraził tę na­
dzieję, źo po upływie roku, wychyli powtórny toast, aby poświęcić 
tę linię kolei w całej długości. P. Strusborger odrzekł, że niczego nio 
zaniedba, aby spełnić,, życzenia Jego Ks. Mości. Tym sposobem 
zrobiony został początek budowy kolei, a krajowi wypada tylko 
powinszować, b'o w księztwach Naddunajskich koleje żelazne stauą 
się dźwignią przemysłu, oświaty i postępu, a tom samom wielkiem 
dla kraju dobrodziejstwem. W- ostatnią niedzielę odbył się w na- 
szom mieście prawdziwie narodowy festyn, tym droższy dla ludu, bo 
jest odpowiedni jego zwyczajom, a pamiątką przodków, t. j. festyn 
strzolecki. Prawie wszystkio obwody Rumunii nadesłały najlepszych 
strzelców, aby się ubiegali o wygraną. Strzelanie miało miejsce w 
nowym lokalu towarzystwa strzeleckiogo i gimnastycznego, który 
wybudowany został w trzech tygodniach. Książe Karol uczostuiczyl 
strzelaniu. Po gorącej i patryotyczncj przemowie prozesa towarzy­
stwa, p. Aloksandresca, któremu książę odpowiedział, rozpoczął strze­
lanie sam książę. Potom nastąpiło rozdawanie nagród, a festyn zakoń­
czył się świetnym bankietem.

Rrząd podciągnął pod śledztwo dyrektora naczelnego poczt i 
telegrafów, p. łalcojano tudzież prefektów z Putna i Tckucz za tor­
tury, jakich się na kilku osobach dopuścili. W pobliżu Olteniey potykali 
się rumuńscy żołnierze pograniczni z bandą bułgarskich powstańców, 
która gwałtem przeprawić się usiłowała przez Dunaj. Po obu stro­
nach padło kilka trupów. Niektórzy utrzymują, że to nie byli B u ł­
garzy lecz Czerkiosi, którzy przyjść chcieli do Wołoszy ua rabunek 
bydła. Dziwna rzecz zaisto ! ale za to nader trafuio charakteryzu­
jąca tutejsze stosunki, że ani rząd, aui którykolwiek konzulat nie 
jest w możności, podać jakiegokolwiek objaśnienia o potyczce pod Olte- 
nicą. Rząd w ysłał nadprokuratora Pilitisa, aby zasiągnąl dokładnych 
dat z Olteniey.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Jako następców ks. Karola Auersperga, 

stawiają dzienniki wiedeńskie znowu dwóch nowych kandy­
datów, a tymi są członkowie Izby panów rady państwa lir. 
Rudolf Werbahn i lir. Hartig. Powiadają jednak, iż pierwszy 
z nich nie posiada żadnych politycznych zdolności, że zatem 
wybór jego zupełnie jest niemożliwym.

Prawie wszystkie dzienniki wiedeńskie zaczynają twier­
dzić na nowo, iż kryzys ministeryalna trwa jeszcze zawsze. 
Osobliwie dzienniki czeskie utrzymują jako rzecz pewną, że 
tylko stanowisko ministra spraw wewnętrznych pana Giskry i 
tymczasowego zastępcy prezydenta ministrów, lir. Taaffego, 
ma silną podstawę, stanowisko zaś reszty członków minister­
stwa przedlitawskiego powiadają, iż mocno jest zachwianem. 
Również twierdzą pomienione co właćnie dzienniki, iż stano­
wisko namiestnika czeskiego, barona Kellersperga bynajmniej 
nie jest zachwianem. Co do ostatniego tego twierdzenia, to 
prawdopodobnem jest ono o tyle, iż Kellersperg nawet pod­
czas urlopu swego w Gradcu, gdzie jak wiadomo obecnie 
przybywa, sprawuje czynności namiestnika, bowiem nadsełają 
mu tam ciągle akta namiestnictwa czeskiego do załatwienia i 
pan namiestuik wziął nawet w tym celu jednego z urzędni­
ków namiestnictwa praskiego ze sobą, a powtóre i ta oko­
liczność wnioskować pozwala o niekoniecznie zachwianem sta­
nowisku barona Kellersperga, iż oprócz Wanderera i pół- 
urzędowej „Presse“ jeszcze i urzędowy dziennik prazki „Bo­
hemia staje po stronie namiestnika.

W sejmie lublańskim przyjęto dnia 1 b, m. po 5cio-go- 
dzinnej nadzwyczaj żywej rozprawie ustawę o równouprawnie­
niu języka słowiańskiego w szkołach i urzędach.

Pod Trzebechowicami (w Czechach) na górze „Orebu 
odbyć się miało ludowe zgromadzenie, ponieważ jednak wła­
dze dotyczące okrążyć kazały całą tę górę licznym zastępem 
wojska, przeto pielgrzymi (zwyź 5.000) zgromadzili się w zu­
pełnie innem miejscu, mianowicie w poblizkim lesie. Pomimo 
obawy ze strony władz odbył się jednak mityng spokojnie.— 
Na zgromadzeniu ludowein, odbytem na górze Ziszki w dzień 
św. Wacława (o czern już wspominaliśmy), aresztowano około 
40 osób.

W sejmie szlązkim dnia 30 września wykluczono języki 
słowiańskie z wykładów obowiązkowych. Uchwała ta  niechaj 
będzie posłom słowiańskim sejmu szlązkiego naukę za uchwa­
lony i przez nich rezolucyą przeciw deklaracji czeskiej i



Carogrodu, trzechmiesięczny urlop, powiadają jednak, iż praw­
dopodobnie nie wróci juz pomieniony posłannik na swoją po­
sadę. Porta bowiem już dawno zarzuca mu opieszałość w peł­
nieniu poselskich obowiązków, a nawet jest tego zdania, iż 
ustąpienie załogi tureckiej z twierdzy belgradzkiej jedynie przy­
pisać n ależy  jego obojętności dla spraw państwa ottomańskiego. 
Następcą pana Haidera ma być milioner turecki Halil-bej. 
którego zresztą uważają jako inteligentnego i po europejsku 
wykształconego Turka.

Powstanie kandyjskie przycichło wprawdzie cokolwiek, 
pomimo tego jednak wcale nie zostało ono stłumione, i wła­
śnie też ostatniemi dniami dowódzca powstańców Zimbra- 
kaki, który niedawno temu przybył był do Aten po dalsze 
instrukcye, powrócił na rozkaz komitetu znowu z kilkustoma 
Kreteńczykami na wyspę, w celu objęcia kierunku powstania 
w górach Sphakii.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* M i a n o w a n i a ,  liada szkolna nadała posady nauczy­

cieli: w Dźwiniaczu W ład. Borodajkiewiczowi, w Korzelicaeh Ja­
nowi Pitule, w Eoinanowem Sioło Wład. Zarzyckiemu, w Zagórza­
nach Winc. Wojcikiewiczowi, w Woli batorskiej Janowi Schnei- 
drowi, w Dobrzechowie Grac. Eadomskiemn, w Gruszce Justynowi 
Walewskiemu; posadę zaś pomocnika przy szkoło w Mielcu Blaź. 
Druciakowi.

* E o k  s z k o l n y  rozpoczął się na wszechnicy tutejszej 
w czwartok dnia Igo października mową inauguracyjną wypowie­
dzianą przez dziekana fakultetu teologicznego Br. ks. Kostka, któ­
ry miał rzecz: o potrzebie nauki wymowy duchownej i świeckiej; 
tej ostatniej zaś szczególnio ze względu na obecne konstytucyjno 
czasy, domagające się po objwvatelach częstego występowania pu­
blicznego.

* D z i ś odbędzie się w ogrodzie pojezuickirn festyn ludowy 
połączony z loteryą fantową, na którym grać będą 3 kapelo 
wojskowe. Początek o godzinie 2 . po południu.

Wieczór w teatrze polskim o g o d z i n i e  Bmej przedstawiona 
będzie „Halka'1.

* W i e l k i  k s i ą ż ę  A l e k s y  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
Wiadomo, że fregata rosyjska „Aleksander Newski11, na której od­
bywał podróż carewicz Aleksy, rozbiła się u zachodnich brzegów 
Jutlandyi d. 25 . września. Jeden z dzienników duńskich „Lemvig 
Avis" podaje opis tego wypadku. Mieszkańcy w Harboore żbudzoni 
zostali nad ranem wystrzałem z morza wzywającym ratunku. Wy­
biegłszy na brzeg ujrzeli wiolki okręt wojenny trzechmasztowy na 
skale, z jakie 4 0 0  łokci od brzegu. Była to fregata rosyjska „A le­
ksander Nowski" o 5 0  do GO działach, pod wodzą kapitana Kro­
mera, licząca 73 0  ludzi załogi. Na okręcie znajdował się carewicz 
Aleksy, najmłodszy syn cara i wice-admiral Posjet, adjutant cesar­
ski. Wiatr silny północno-zachodni i prąd wody wysadziły okręt z 
toru, czego się na pokładzio ani domyślano. Kapitan mniemał, że
wpływa do Skąger-Rack. W tej jednak  chw ili, była godzina 2ga  
rano, okręt uderzył ‘Silnio i osiadł zwrocony Tjmrrenr -piem acvnr* zwroOT7iy . ijeTrteiir-irn--pieinącyni 
się falom. Natychmiast spuszczono maszty i wrzucono działa do 
morza, aby okręt mógł zbliżyć się do lądu, gdzioby falom bezpiecz­
niej się oparł. Z brzaskiem dnia spuszczono z fregaty łódź ratun­
kową z 17 majtkami; ci dostali się do lądu, ale straciwszy ster 
me mogli dostać sio napowrót do okrętu, Gdy ujrzano to na okrę­
cie, 10  innych majtków, mimo piętrzących się bałwanów, odważyło 
się w innej lodzi spuścić s ię ; ale łódź ta rzuconą została na skałę 
i poszła w kawałki, a z majtków w niej będących, pięciu utonęło, 
trzech wyratowano, a dwóch pozostałych pracowało na deskach roz­
bitej łodzi przez półtory godziny, żeby się dostać do lądu, zanim 
zdołano ieh ocalić. Między utopionymi znajdowali się dwaj ofice­
rowie: porucznik bar. Uexkul-Gildonbant, adjutant cesarski, i po­
rucznik Zoryn. Wkrótce potem przybył narząd ratunkowy (Eakit) 
i łódź ratunkowa z Harboore, ale z narządem tym sieciowym nie 
umiano sobie poradzić na okręcie, i dopiero po południu robiono 
bezskuteczną próbę użycia go. Lódz ratunkowa dostała się wpraw­
dzie do okrętu, i tylu ludzi wysadziła na ląd, ilu się w niej po­
mieścić mogło, aie przybijając do brzegu uszkodzono dziób lodzi i 
rozbito kilka skrzyń powietrznych, tak iż nio można było używać 
daloj lodzi. Dopiero gdy po południu morze uciszyło się nieco, i 
opatrzono znowu łódź ratunkową okrętu wiosłami, tudzież nadeszły 
trzy czółna, cztory te statki dowoziły łudzi z okrętu póki się nio 
Ściemniło Zaraz na brzegu, pop, kapelan okrętu, odprawił nabo­
żeństwo, kroremu uczostniczyła załoga na kolanach.

P. J ó z e f  H e i n r i c h ,  oficyal pocztowy, przysłał nam 
pismo, w ktorem oświadcza, iż nie jest tym urzędnikiem, o którym 
wspomina „Dziennik Lwowski11 w nr. 227 , że do stron przemawia 
po niemiecku. Jest on Chorwat, włada dokładnie językiem polskim,

a nawet i bez tego nigdy nie posunąłby się do takiej arogancyi 
aby komu drzwi wskazać, z powodu przemówienia po polska. ’

(Załączając to usprawiedliwienie, oświadczamy, iż owym 
urzędnikiem nie był p. Heinrich, tylko p. H. szef biura racliun- 
kowosci.)

T E A T R .
W piątek przedstawiono na korzyść pogorzelców miasta Sta­

nisławowa komodyę A. Urbańskiego p. n . : „ P o d l o t e k " .  Z praw­
dziwą przyjemnością dostrzegliśmy jak z wolna zapełniały sie 
wszystkie loże i krzesła a nawet ga lerya; jestto pocieszający do- 
wod, ze publiczność nasza jest gotowa nieść pomoc dla otarcia łez 
nieszczęśliwych pogorzelców pozbawionych dachu i chleba przeto 
imieniem tych nieszczęśliwych miło nam jest złożyć podziękę obe­
cnym na wczorajszem przedstawieniu. Gra artystów naszych była 
zupełnie zadawalniająca; panna Popielówna, w roli podlotka44 
pani Hubertowa w roli starej panny Modesty ogólny zjednała ar­
tystkom poklask, tylko p. Dębicki w roli Brzechwy nie wystu- 
dyował ani ruchów ani nawyczek starego kawalera a do tern) kon- 
syliarza. Eola ta pełna komiki mogła najwięcej ubawić ” publi­
czność, ale komika prawdziwa nio jest darem p. Dębickiego. Do­
chód z przedstawienia dla pogorzelców wynosi 2 5 0  złr.

Cserniowce dnia 2. października.
(Y .) Parlament kzięztwa Bukowiny ma się już ku końcowi 

swojego wspaniałego żywota, dzisiejsza bowiem czeruiowiecka ofi-
cyalna bibuła1' obwieszcza wszem w obec i każdemu z osobna
że saison obecny ustawodawczej naszej tragi - farsy 5go lub najda­
lej 8go października zamkniętym zostanie.

Mioliśmy dotychczas wprawdzie tylko ośm posiedzioń; jak zwy- 
czajnio, tak też i  tą razą prześwietni nasi ojcowie rozmaitego auto­
ramentu toczyli ze sobą zawzięcie osobistą „borbę“ czyli raczej u- 
żywając pięknych wyrażeń wielkiego Dr. Pompo: „wir haben ge- 
krakehlt, dass es gekracht hat, aber dass schad’ nichts, denn dadurch 
wird ja unsore gemuthliciie Begriffstutzigkeit lahm gelegt11; poku­
szono się dalej o uchwalę ustawy o zarazie bydła; zreferowano ob­
szernie i  wyczerpująco petycę cygańskiej kolonii w Stupce nad 
którą molu domorodnych Cycoronów zabierało głos, a szczególnie 
przywódca sejmowych cywilizatorów dr. Pompo grzmiał nader wy­
mownie w tej cygańskiej sprawie i zaciekając się w swej etnogra­
ficznej wycieczco aź do rówuitowych stref Indyi i Etyopii postawił 
w końcu hotentocki wniosek, ie przez wzgląd na kulturę germań­
ską, która z czasem obejmie vSZyStkie pięć części świata w swoje 
pelikauowo objęcia, należy co prędzej z funduszów krajowych usta­
nowić niemiecką szkołę ludową dla cyganów ze Stupki!

Oczywiście, że koroną otecnej kadencyi sejmowej jest znana 
czytelnikom „Dziennika Lwowstiego1' uchwała w sprawie języko­
wej. Postępek ton kozacki więcszości, którą nie jak u was Ma- 
melukami, lecz Hotentonami u las zowią, obudził, jak łatwo zre­
sztą było przewidzieć, wielkie oburzeuio w całym kraju: słysze­
liśmy głośno rozprawiających wyborców o wotum nieufności dla 
tych posłów, którzy głosowali za wnioskiem komisyi szkolnej, toru- 
jącoj ideom i dążnościom cislitawddej kliki pasożytuo rozwielmo- 
żnianie się w naszym kraju. Szczegóuie posłowie wybrani z 

posiaaiosci. Którzy lekkomyślnie■ dali się porwać łerchen" więKszyc  “V    iJuinac leicueil
feldzkiej wymowie jowialnego p. Pompę, ściągnęli na siebie nieza- 
dowolmenio swoich wyborców, objadające się w osobistych nieprzy­
jemnych starciach, w wyrzucaniu im tchórzostwa i zdrady —  
niestety, że się tylko na słowach SkońcądoL.

Jako żywy protest przeciwko eliuinacyi polskiego języka ze 
szkoły i z urzędu, należy uważać liczne petycyc rad gminnych za­
niesione do rządu krajowego i do gr. o. konsystorza a dopomi­
nające się energicznie o zaprowadzeni) języka polskiego w doty­
czących szkołach. Pierwsze miejsce zajnuje petycya rady gminnej 
miasta Suczawy przodłożona rządowi, Łóra jasno i dobitnie żada 
zaprowadzenia języka polskiego w gjnnazyum suczawskim; po 
,ej, następują petycyo miasteczek Stanżyńca, Wyżnicy i innych 
które również dopominają się o polski ęzyk.

Na ostatniem posiedzeniu sejmorem z dnia 30 . września 
produkował się znowu przed łaskawą mblicznością nasz cywiliza- 
tor p. Pompę arcykomicznem intermezz, to jest argumentami, któ- 
reun usiłował motywować swój najświętsy,wniosek, dotyczący kreo­
wania w Czorniowcach wydziału prawn,zego dla Bukowiny.

Filozofia „Hans Jórgla- i ćspr. centralistyczne „Świstka 
humorystycznego znanego pod nazw; „dor dummo Kerl von

” doszły w dedukcyacii oratorslch szanownego doktora do 
zenitu bezczelności.

Wyobraźcie sobie bowiem, że p. ompe, wywracając rozmaite 
akrobatyczne koziołki w swojej pangornńskiąj mowie, odważył się 
publicznie, w jasny dzień, przy blaski słonecznym twierdzić iż 
wydział prawniczy osobny dla Bukowin jest z tego powodu ńie- 

h/hrzebnym, żo młodzież nasza uczęszczająca na wszechni­
cę lwowską demoralizuje się rebelanckm duchem Polski, żo „zara­

ża się wścieklizną, der statsgefahrlichen Ideen“— tu pokiwa! kilka 
razy mądrą głową i jeszcze dobitniej powtórzył: „jo, jo, die Polen 
die san grosse Eebellen!1' ' ’

• , Homeryczny śmiech w izbie i na galeryach towarzyszy! pra­
wie każdemu słowu tego arcy-komicznego doktora— posła, a kiedy 
mandaryn centralistyczny skończył swoją „Hansjórgeliadę" i oglą­
dnął się z dumą, ażeby policzyć mnogich parlamentarnych komili- 
tonow popierających jego wniosek, ujrzał zdziwiony, że wszyscy
I1!  I V ?  ° f  ,jeden’ śmiały szermierz z „Lerehenfeldu" stal 
J ,.łek u PIotu z marsowem wejrzeniom nie don Quichotta ales  r  w“ °Pancho zacięźneg°w ** m
efektu S ąC ? p- P T Pe’ któremu pod ^ g lęd en i komicznego
efektu U zd y  clown cyrkowy może pozazdrościć sławy i wziętości
nie możemy pominąć milczeniem komersu burszów, odbytego w
Czermowcack, czyli jak się szanowna „bibuła11 cienko-piskliwym
dyszkantem raczy wyjęzyczyć „des geselligon Abends, der von den
wurde"0 studentcn der Wiener Hochschule veranstaltet

_ Orgie te, na których baranie głosy wyprawione nektarem

L nc h S mknheCZ 7 W m®bogiosy piośni Patryotyczno-knajpowe 
na chwałę kultury germańskiej i w mowach politycznych rzeczy­
wiście stategefahrlich" dokazywały, były rodzajem werbunku
lekkomyślnych studentów czerniowieckich dla stowarzyszenia bur-
wZe° w T m  P° d , ,navZWd -^ k o w in a " , które ma swoja siodzibe

Wiedniu, a blizkie i kordyalne stosunki z Berlinem.

Ostatnie wiadomości.
P r a g a 2. października. Hr. Clam-Martinitz, którego

wybór me został potwierdzonym przez cesarza, został na no­
wo obrany marszałkiem rady powiatowej w Nowych Stra- 
szycacn.

 i r* i Etendard“ donoszą,
wszyscy wychodźcy hiszpańscy, którzy internowani byli w Fran- 
cłb  wypuszczeni zostali obecnie na wolność

Półurzędowa nota, jaką otrzymały dzienniki tutejsze, 
oświadcza w doniesieniu o wysłaniu kilku okrętów francuz­
ach na wybizeza hiszpanskie, iż krok ten przedsięwzięto tyl­
ko na wypadek ochrony dla poddanych francuzkich. Francya 
me ma tez am myśh wmięszac się w sprawy hiszpańskie, i chce 
zdała tizymac się od nich i na przyszłość.

pomada w artykule, podpisanym przez Garniera, 
iz rząd francuzki, jakikolwiek wzięłyby obrót ostateczne u- 
cliwały rządu hiszpańskiego, na żaden sposób i pod żadną 
lormą interweniować me będzie.
, .  . }  a i y ź “■ października. „Monitor" przynosi w swoim 
biuletynie następujące wiadomości:

Madryt 1. października. Jenerałowie, których przybycia 
oczekiwano w Madrycie, dotąd tu jeszcze nie przybyli. Serra­
no domosł tu, iz on obawia się nieporządku pomiędzy woj­
skiem, w razie gdyby takowe opuścił. Prim udać się ma do
W  tu  g V utrzymać się miał przy dowództwie. 
\\ stoncy pi zeszły wczorajszy dzień i noc spokojnie. Ochotni- 
c /e  gwaidye narodowe rozbrajają przeciągających tu i owdzie 
ludzi, pomiędzy których rozdaną była broń. Pałac królewski 
oszczędzono. W ciągu dnia dzisiejszego przedsięwziętym być 
urn za pom ocą ogolnego głosowania wybór junty rządowej 
iia razie zdaje  s ię , iz niema żadnego porozumienia pomiędzy
ośwm 'wvłvmip l W!ad° T Ś,C ° ™CłlU madlTckim w Corunnie oświadczyły się wojska i ludność Gallicyi za proklamacya i 
ustanowiono prowizoryczną juntę. 1

Telegram datowany Ź wczoraj wieczór z Madrytu dono­
si dalej: Wybory do junty centralnej trwają jeszcze ciągle; 
dotychczas panuje zupełny porządek. Prawdopodobnymi kan- 
d\datami w każdym powiecie są: jeden postępowiec, jeden 
unionistaijeden demokrata... Calonge uwięziony został przez
S ns t 0l 1p ł ?ant-0nyQWySłaUy- Prim °Puścił Kartagenę i 
f W p  hi u -Cata on11- Sen'ano jest w drodze do Madrytu. 
Uieste błądzi po kraju i stara się umknąć do Francyi. Woj­
ska jenerała iW ic h e s  przystąpiły zupełnie do powstania.

L o n d y n  2. października. Telegram dziennika „Times" 
u 38 muZ J !“ ■ 1 ,berailno Postępować zamierzają zgodnie, 

f i  P o r t ^ "  “  Pnm jest wyborowi
.A 1 6 k s a u d r y a 1. paźdz. W Kairze wykonano zamach 

na wicelaola. iodczas gdy tenże w otwartym powozie przy­
patrywał się iliuminacyi, zrzucił ktoś w jednej ważkiej ulicz­
ce kulę stalową z długim haczkiem. Kula jednak nie trafiła 
w głowę wicearola, ale ugrzęzła w powozie, tak że wicekról 
wyszedł bez szwanku. Sprawcy dotąd jeszcze nie wykryto.

Gospodarstwo i handel.
~  Kraków 2 . paźdz. Wczoraj została otwartą w tutejszym

i omnrn strzcleckul1 wó'stawa pomologiczna, jodwabnicza, pasieczna
Z T n o J7Zyl  ? 7 ° i ° W d,m,0Wycll; z wyrobów jedwabniczych wy-
uzvskanetro a S  T  ( fularów)  z jedwabiu w Brzeżanach
uzyskanego a które wyrobiono w Pradze. Chustki są dość ładne a
jeśli produkeya będzie postępować, to za parę lat nie potrzebujemy 
am francuzkich am indyjskich fularów, ponieważ nosiki polskie 

ardzo bezpieczpie mogą się obejść przy wyrobach krajowych, zo- 
tvlkoiai f  zagranJczn]e ^ .^m orskie wyroby, rozumie się do pewnego 
Ti • i l^ f 1’ /la ,°ł delikatne ramiona i kibić pań i panien.

.i . • Łok°ndw jest również pięknie reprezentowany. Jakości pięk­
nej i pracowitej roboty jest świeży jedwab rozwinięty zo szkoły rol­
niczej w Czernichowie i 4  motki z Brzożan. Również przesiały
Panna Kozubowska i pani Malinowska piękne okazy tegoż jedwabiu.
n e /o  niP m °A 7  7  pomologlczuej wyznaję, żo coś tak piek-
kłminio Spodziewalom zobaczyć, a przezierając każdą rzecz do-
doŚć dno 7 n?  7 ’ '• ™  raZ ZC1'knął na aogi stołów, czy są
ziemie Istotnie Jablka 1 ffrUSZki p o w a l i ł y  ’ich naziemię, istotnie owe 28łutowe zimowe bery p. Barańskiego z K ro­
kowa, owo ananasowe jablka koloru różowego pani Kadłubowskioj 

l i nsowic, owe przecudne jabłka i gruszki w nader wielkim wy­
borze z Krzeszowic, Łańcuta i Przeworska, ślicznie okazv n Pa 
Witkowskiego z Medyki, hr. Dzieduszyckiego z Zarzeca, p f  Dfetla z ,

o d T r  Opotoitd' 2  T aSy k  kilkunastu okach (jeden z Krzeszowic i
U m ow nie że 5 ° ’ , gl f  al7 ryi 0d p- Brandysa) ~  dowodzą | 

, że pomologia stoi w Gahcyi na wysokim stopniu i w ża- !

dnym razie m e wypada nam pieniędzy a granicę posełać, za tak 
zwane tyrolskie jab lk a , mamy u siebie v domu, jeśli nie lensze to 
powme równie dobre owoce. Wypadało^ tylko uregulować handel 

i owocami, tj.^ aby w łaściciele ogrotw m ieli kupców na nich 
zaś dla publiczności b y ły  sklepy, gdziebto doborowe owoce każdego 
czasu przez całą  zim ę można kupić. Vqm bowiem z doświadcze­
nia, że po wielu ogrodach w G alicji la braku i nieznajom ości 
sadowników najszlaclietnmjszo owoce wmniewierkę idą, chyba iż 
właściciel sam je spotrzebuje. Muszę izynić jsszczo wzmiankę o 
ślicznych m alinach K oziebrodzkiego, tóre dwa razy do roku 
owrnce wydają.

Przyjechali do Lyowa.
Dnia 2. paździnika.

Gnfi7l-ow;Hrk I)z iw USZyCki ?,kT!Ucho>  br- Kappri M. z Bukowiny, G uszkowski h . z Nowegoimasta, EulikowskM. z Wołynia, lir della Sca­
la. J. z Juskowic, Nerunowicz W . z Tulukwa, Etczyński L . 'z  Ezepl.na 
S z e w s k i  M z Bełżca, Ustrzycki W. z 'ainieclowa, Zarucki S. f j £
ski p ’ t  u •' 3 u ° faL hr- Komorowu 1. z Chorobrowa, Bartmań-

'' • z Tadania, Skarbek Borowski J. z urka, Cieński L. z Okna.

5% Metaliki

Telegrafowany kurs wiedenki.
Dnia 3. października.
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v » WX. Krakowskiego ' . ’ ' '
n _ n Księstwa Bukowin. '
„ pożyczki głodowej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. 1. Emissyi

-  r  » n U* „
y, „ Iwowsko-czern. I. • ■ • • . . .
V  V "  I I  ^  •

Dukat holenderski” . . . .
Dukat c e s a r s k i .......................
Napoleond’or . . . .
Pólimperyal r o s y j s k i .......................  • • • . . .
Eubel srebrny rosj’jski . . .  
i v papierowy rosyjski 

Banknoty polskie za 100 zł. pólsi-ich 
ia lar  pruski srebrny .
Praskie bilety kasoive . ....................... .....
Srebro . .  • . . .

Plącą 1 Żądaj.
złr. | k złr. Ikr
207|—i«‘> 7r 2081— 1 OO Iryr-

- 71 —
78 25 78175
74|50 75 —
85 i 75 86! 20
65-40 65 99

100 - 101 —
— — — —
_ _

5 42 5 47
5 47 5 51
9 22 9 30
9 35 9 45
1 74 1 78
1 57 1 58

! l 69 1 70
1 113]50 114,55



Obwieszczenie.
Rada Zawiadowcza c. k. uprz. kolei żelaznej gal. Karola 

Ludwika zamierza oddać budowę kolei żelaznej ze Złoczowa 
do Tarnopola, wynoszącą 8.41 mil, i z Tarnopola do rosyjskiej 
granicy koło Podwołoczysk wynoszącą 6.92 mil, w drodze 
konkurencyi za sumy ryczałtowe.

Gotowe projekt a tej budowy są do przejrzenia dla 
pp. oferentów w biurach podpisanej Dyrekcyi ruchu w tu­
tejszym dworcu do dnia 25. października r. h.

Dokładne przejrzenie tychże, jako też dotyczących 
obliczeń, warunków i brulionu kontraktu w osobnym na ten 
cel przeznaczonym protokóle pp. oferenci własnoręcznie za­
twierdzić mają.

Roboty są obliczone jak następuje:
i .

Część kolei żelaznej ze Złoczowa do Tarno­
pola wraz ze stacyą w Tarnopolu.

Długość 841|100 mil.
Roboty ziemne . . . 2,447.670 złr.

„ naziemne z wyjątkiem do Złoczo­
wa odstawionego materyału żelaz­
nego naziemnego , . 454.200 „

Budynki . . • • 483.200 „
Razem 3,385.070 „

I I .
Część kolei żelaznej z Tarnopola aż do granicy 

rosyjskiej koło Podwołoczysk.
Długość 6 92j 100 mil.

Roboty ziemne . . . . .  1,846.600 złr.
Roboty naziemne z wyjątkiem do Złoczowa 

odstawionego materyału żelaznego na­
ziemnego . 393.550 „

Budynki . . . .  470.400 „
Razem 2,710.550 „

Te sumy uważane być mają jako ryczałtowe wynagro­
dzenie za wszystkie w projekcie do wykonania oznaczone rofoty.

Wskazane przestrzenie ze Złoczowa do Tarnopoa i 
z Tarnopola do granicy rosyjskiej koło Podwołoczysk, miszą 
być do dnia 1. lipca 1870 r. zupełnie wykończone, i do lez- 
przeszkodnego otwarcia ruchu przygotowane.

Pisemne oferty na budowę tych przestrzeni mają >yć 
najdalej na dniu 26 października r. b. do godziny lszejpo 
południu w biurze podpisanej Dyrekcyi ruchu złożone.

Oferenci, którzy budowę obydwóch części tej przestrieni 
ze Złoczowa aż do rosyjskiej granicy objąć zamierząją, na 
każdą z tych dwóch przestzreni osobne oferty złożyć są 
obowiązani.

W ofertach musi być suma ryczałtowa, za którą )fe- 
rent zamierza przedsięwziętą budowę wykonać, tak liebą 
jako też i słowami dokładnie oznaczoną, oraz wniesione ofrty 
zaopatrzone, być mają w 5°|0 wadium tej sumy, na jaką opiemją.

Wadium może być złożone albo w gotówce, alb w 
papierach giełdowych, według kursu obliczonych, albo w ayg- 
natach publicznych zakładów bankowych.

Oferty, które od projektu albo też od postanowior/ch 
warunków zbaczają, albo które niniejszemu ogłoszeniu w aki 
bądź sposób nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

W końcu musi hyc w ofercie wyrażonem, że przedsiębiorca aź do rozstrzynię- 
cia, któro najdalej na dniu 15. listopada r. b. nastąpi, od oferty nie cofnie rię-

Otwarcie ofert nastapi na dniu 26. października r. b. o godzinie lszj po 
południu w biurze Dyrektora ruchu we Lwowie, w obce zebranej komisyi, na tóre 
pp. oferentów niniejszem zaprasza się.

Rada Zawiadowcza zastrzega sobie prawo oddać obydwie to budowić sięma- 
jące części razem jednemu przedsiębiorcy, lub osobno dwóm przedsiębiorcom, i w gól o 
przy wyborze przedsiębiorcy nie wiązać się jodynie nizkością oferowanej ceny

Dyrekcya ruchu ces. król. uprzy w- galic ko.ei
Karola - Ludwika.

Lwów dnia 28. września 1868

Knndmachnng.
Der Yerwaltungsrath der k. k. priv. galiz. Carl-Lu­

dwig-Bahn beabsichtigt die Bauausfuhrung der 8.41 Meilen 
langen Bahnstrecke von Zloezow bis inclusive Tarnopol, 
ferner der 6.92 Meilen langen Bahnstrecke von Tarnopol bis 
an die russische Granze bei Podwołoczyska im Concurrenz- 
wege gegen Pauschalbetrage hintanzugeben.

Die Projekte erliegen bis zum 25. Oktober zur Ein- 
sicht der Olferenten bei der unterzeichneten Betriebs - Dire­
ction am Bahnhofe in Lemberg bereit, und wird liber die 
Einsichtname in dieselben so wie in die zugehorigen Berech- 
nungen, Bedingungen und in den Vertragsentwurf ein Pro- 
tokoll gefiihrt, in welchem die Erscheinenden die geschehene 
vollstandige Kenntnissname des Projektes und der bezogenen 
Beilagen zu bestatigen haben.

Die Arbeiten sind wie folgt veransehlagt:
i .

Baustrecke von Złoczów bis inclusive Tarnopol
Lange in Meilen: 841|100 

Unterbau . 2,447.670 fl. o. w.
Oberbau excl. des nach Złoczów bei- 

gestellten Oberbau - Eisen- 
materiales . . • 454.200 „ „ „

Hochbau . . . .  483.200 „ „ „
Summe 3,385.070 fl. o. w.

11 .
Baustrecke von Tarnopol bis zum Anschlusse 
an die russische Granze bei Podwołoczyska.

Lange in Meilen 6 <J“j100.
Unterbau . . . . . .  1,846,600 fl.
Oberbau excl. des nach Złoczów beigestcllten

Oberbau-Eisenmateriales . .. 393.550 „
Hochbau , . • • • 470.400 ,,

Summe ~ Ę 710.550 „
Diese Betriige sollen als Pauschal - Entschadigungen 

fur alle im Projecte zur Ausfiihrung evident gemachten Bau-
herstellungen Geltung haben.

Die bezeichneten Bahnstrecken von Złoczów bis Tar­
nopol, und von Tarnopol bis zum Anschlusse an die russi­
sche Granze bei Podwołoczyska, miissen bis 1. Juli 1870 in 
vollkommen betriebsfahigem Zustande hergestellt sein.

Schriftliche Anbote zur Uebername des Baues dieser 
Strecken sind bei der gefertigten Betriebs-Direction bis lang- 
stens 28. October 1 Uhr Mittags einzubringen.

Jene Offerenten, welche beide Strecken von Złoczów 
bis an die russische Granze zu ubernehmen gedenken, haben 
ihr Anbot fiir eine jede der zwei Baustrecken abgesondert 
auszuweisen.

Die Anbote miissen die offerirten Pauschalentschadi- 
°‘ungen, um welche die Bauten ubernommen werden \\ ollen, 
nebst den Ziffern genau in Buchstaben ausgedriickt enthalten, 
und miissen ferner mit einem 5°|0 Vadium des Betrages jener 
Strecke belegt sein, fiir welche das Offert lautet. Das Vadium 
kann sowol im Baaren, als auch in borsefahigen Papieren 
nach dem Tagescurse bereclmet oder auch in Erlagscheinen
eines offentlichen Bankinstitutes geleistet werden.

Anhote welche Abweichungen von dem Projecte odor von den fegtgftsetzten 
Bedin-ungon enthalten, oder welche den Bestmrnnmgen dieser Kundmachung m irgend 
einer Weise entgegen lauten, werden nnhorucksichtigt gelassen,

Endlich muss in dem Anhote aucli angesetzt sein, dass uer Antragstoller 
his zu dor langstons am 15. November hekannt zu gehenden Entscheidung im Worte bleiht.

Die eingelangtcn Offerten werden am 26. October Nachmittags 1 Uhr im 
Bureau des Betriebs-Directors in Lemberg komissionell erfiffnet

Dio Offerenten werden hiemit eingeladen, dieser Eroftmmg beizuwohnen.
Der Verwaltungsrath behalt sicli vor, die zwoi Baustrecken zusammen Einem 

Unternehmer, oder getrennt zwoion Unternehmern zu iiberlassen, und wird die Hóhe 
des Anbotes allein, bei Hintangahe nicht massgebend sem. _ ,  _  ,
Betriebs-Direction der k. k. priv. gal. Carl-

Ludwig-Bahn. 907 3 3
Lemberg am 28. September 1 8 6 8 .____

4. Osiecki Wydawca. Odpowiedziała; redaktor: K. Groman, Czcionkami d rukam i „Dzień. Lwow.“ D r. H. 4asieńsk'eqo


